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Sami o swojej gospodarce
Dyskusjo nad preliminarzem bu

dżetowym toczą się obecnie w ko 
misji budżetowej senatu. I tak sa 
mo jak na komisji budżetowej sej
mu, tak też i w komisji senackiej, 
słyszy się wiele głosów ostro kry
tykujących rozmaite dziedziny go
spodarki rządu. I  nie to jest naj
dziwniejsze w tern wszystkiem, że 
krytykuje się tę gospodarkę rządu, 
ale to, że krytykę tę wnoszą wła
śnie byli kierownicy rządów i b. 
ministrowie. Wynika z tego, że 
poza tą krytyką muszą kryć się 
jakieś inne plany i cele, że właści
wym celem tej krytyki nie jest 
wytknięcie niewłaściwości i błędów 
popełnianych przez poprzednie rzą
dy, a chęć dokuczenia komuś a 
mówiąc wyraźniej atak na kogoś.

W czasie ostatnich dyskusji w 
komisji budżetowej senatu wielką 
mowę wygłosił-• b. prerfijer, Em i
tor Kozłowski. Wyraził on zdzi
wienie, że podwyższenie budżetu 
oświaty w zeszłym roku o 18 mil 
jonów zł., a w roku bieżącym o 7 
mil. złotych, przeznaczone jest av 

przeważającej części na podwyżki 
nauczycielskie spowodowane awan
sem.

„Toby znaczyło — mówił, — że 
płace nauczycielskie są najważ
niejszą rzeczą w dziedzinie oświa
ty. Nie to, że mil jon dzieci jest bez 
szkoły, że tysiące nauczycieli jest 
bez posad, że szkoły gnieżdżą się 
po chałupach wiejskich, lecz to, że
by nauczyciele mieli automatycz
ny awans, jakiego niema w calem 
państwie w żadnym resorcie. Gdy
by ministerstwo rozwiązało swe 
biuro, dając plany budowy szkół 
i pozwoliło budować szkoły, to 
gminy nasze pobudują te szkoły i 
to tanio. W Miechowie jest szkoła, 
której kubatora wynosi V s  tego 
miasteczka, ale nie uczą tam, bo 
niema na opał. Takie się dzieją 
nonsensy".

Dalej opowiada sen. Kozłowski, 
że w czasie jednej ze swych wizyt 
jakie przeprowadził za czasów kie
dy był min. rolnictwa, zwiedzał 
szkołę rolniczą dla dziewcząt, gdzie 
było t’yle uczenie co i nauczycielek. 
Po środku podwórza szkoły wybu
dowano kurnik, którego wybudo
wanie kosztowało 45 tysięcy zł.

Takie kwiatki podaje b. minister 
i b. premjer o gospodarce swoich b. 
kolegów. — Kiedy w poprzednich 
sejmach posłowie opozycyjni wy
raźnie występowali i wytykali rzą
dowi te wszystkie absurdy gospo
darki, to wtedy głosiło się, że to 
„partyjnictwo" przemawia przez 
posłów. Posuwano się nawet tak 
dalece, że te rzeczowe i troską o 
naństwo dyktowane głosy, ostrze

gawcze wołające na alarm, śrnia-. senator Kozłowski, trwała lata. 
no nazywać wystąpieniami anty- wszystko było dobrze w pojęciu 
państwoAvemi. Bezkrytyczna i obozu pułkowników, dopóki nie
sprzedajna masa większości sejmo- przyszedł rząd min. Kościałkow- 
wej poprzedniego sejmu, przyimo- \  skiego i Kwiatkowskiego. Kiedy 
wała bezkrytycznie wszystko to co j powoli zaczęto usuwać od wply- 
jej podyktowano. Trzeźwe i rzs-jwów ludzi z obozu pułkowników, 
czowe głosy posłów ludowych lub'podniósł się rwetes i teraz Mrzy 
z innych grup opozycyjnych odbi-! każdej okazji b. członkowie gabi- 
jały się jak groch o ścianę od bez-1 netów rządowych, atakują gospo- 
krytycyzmu większośćiowców sej- ldąrkę państwową. Ale ile razy u-
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rnowych.

Zmieniali się pułkownicy, je
dni odchodzili, drudzy przychodzi
li, a gospodarka, którą tak ostro 
krytykuje dziś^r. premjer, a obecny

derzą w coś, tyle razy trafiają w 
siebie i w swoje grzech;/ popełnio
ne wtedy, kiedy byli u steru rzą
dów. ‘ GL

WyMrycle tajne! memlecfe. organizacji
antypaństwowi na Śląsku

Władze bezpieczeństwa na te
renie woj. śląskiego przystąpiły w 
dniu 14 bm. do likwidacji tajnej 
niemieckiej organizacji, która od 
kilku miesięcy rozwijała na Śląsku 
nielegalną działalność pod nazwą 
„National - Socialistische Deutsche 
Arbeiter Bewegung", w skróceniu 
N. S. D. A. B.

W ręce policji wpadły m. in. 
sprawozdań i a, przedstawiaj ące

stan organizacyjny, wraz z nazwi
skami wybitniejszych działaczy o- 
raz zasadami ich działalności, któ
re nie dadzą się pogodzić z intere
sami i dobrem państwa polskiego.

W związku z powyższą likwida
cją, aresztowano na Śląsku ponad 
30 osób. Ze względu na dobro śledź 
twa, szczegóły nie mogą być ujaw
nione,

Rozwiązanie organiz. laszystowsKich
we Francfi

W czasie pogrzebu głośnego pisa
rza francuskiego, i członka Akademji 
Jacąucs Bainville'a doszło do krwa
wych zajść wywołanych przez mło
dzież należąca do faszystowskiej orga
nizacji Action Francaise (czytaj Ak
cją Frąnse).

Oto młodzież należąca do tej organi 
zacji mająca utrzymywać porządek na 
ulicach przy przejściu orszaku żałob
nego, rozpoznała w przejeżdżającym u- 
łicą samochodzie, przywódcę socjali

stów francuskich Bluma, Młodzież ta 
napadła na samochód, wybiła szyby i 
w dotkliwy sposób poturbowała Blu
ma. Przybyła policja zajście zlikwido
wała, dokonując aresztowań. Bluma 
odwieziono do szpitala, bowiem okaza
ło się że ma przeciętą arterję.

Na następny dzień na wniosek prem 
jera rządu francuskiego Sarrant, pre
zydent Francji Lebrun podpisał de
kret o rozwiązaniu wszystkich stowa
rzyszeń faszystowskich.

Z wojny włosfeo - abisyńslfiei
Na obu frontach toczą się obec

nie wciąż walki mniej lub więcej 
krwawe, których znaczenie jest je 
dnakże raczej drugorzędne.
Na Północy wojska włoskie zam

knięte w Makalle ostrzeliwały wczo 
raj pozycje abisyńskic, znajdujące 
się pod miastem. Abisyńczyev nie 
podjęli jednak walki.

Abisyński generał Nassibu do
nosi z frontu południowego, że od
działy przednio jego armji posu
wają się od dwóch dni naprzód, 
zajmując zwolna prowincję Oga- 
clen, zdobytą niedawno przez Wło

chów pod dowództwem gen. Gra- 
zianiego. Do większej bitwy doszły 
w okolicy Curale, gdzie kawalerja 
abisyńska zaatakowała oddziały 
włoskie i zmusiła je do odwrotu. 
Straty włoskie są znaczne. W ręce 
Abisyńczyków padło kilka aut i 
karabinów maszynowych.

Z Addis Abeby donoszą: We
dług wiadomości otrzymanych z 
kwatery rasa Desty, Włosi usiłują 
wznowić natarcie na północ od Ne- 
gelli. Również w kierunku zachod
nim Włosi posuwają się naprzód,

Odroczenie wniosku
o ubój rytualny

W  kałach parlamentarnych ro
zeszły się pogłoski, że wobec kam- 
panji żydowskiej przeciw wniosko
wi pos. Prystorowej postawienie 
go na porządek obrad sejmu ule
gnie odroczeniu _ tak, aby w ciągu 
sesji obecnej nie był załatwiony. 
Motywowane to będzie oczywiście 
nawałem innych prac ustawodaw
czych.

Gdyby pogłoski te miały się 
sprawdzić, wówczas okazałoby się, 
jak bardzo pewne czynniki są za
leżne od — międzynarodowego ży- 
dostwa.

Zawody olimpijskie
w Garmisch zakończono

_ W Garmisch Partenkirchen w 
Niemczech zakończyły się w nie
dzielę zawody olimpijskie w spor
tach zimowych. W zawodach tych’ 
uczestniczyły i liczne drużyny pol
skie, jednak sportowcy nasi nie 
zajęli^ żadnego czołowego miejsca 
w ogólnej klasyfikacji, a w biegu 
patroli wojskowych, na dziewięć 
startujących patroli patrol polski 
był ostatnim.

Rozdawnictwa złotych i srebr
nych medali olimpijskich zwycięz
com w zawodach dokonał kanclerz 
Hitler.

Port pucki pod lodem
Na skutek mrozow część zatoki 

Puckiej u brzegów półwyspu Hel
skiego i pod Kępą Pucką zamarzła. 
Również zamarzły brzegi Kępy Pu 
ckiej, a lód na zatoce znacznie na
rósł, tak, że lada chwila sięgać bę
dzie od brzegów puckich, aż po 
brzegi półwyspu, dostęp do portu 
jest zamknięty, gdyż lód ciągnie 
się na przestrzeni około 15 km. 
kwadratowych.

W Poznaniu już zaka
zano uboju rytualnego

Prezydent m. Poznania Więc
kowski wydał na podstawie starej 
„ustawy pruskiej o^arządzie ogól
nym" zarządzenie zabraniające u- 
boju bydła bez uprzedniego ogłu
szenia.

Tern samem został więc zakazać 
ny w tern mieście ubój rytualny*



8tr. % „G A Z E T  A G H F D Z T Ą D Z K A* ST* '!??■ ,

U T o j n a .  p a p i e r o w a .
z  b e z d u s z n ą  b i u r o k r a c j ą

Co pewien czas ukazują się w 
Polsce okólniki ministerialne, skie
rowane przeciwko bezdusznej biu
rokracji. Ostatnio okólniki takie 
ukazują się coraz częściej. Świad
czy to o tem, że sprawa wyrugowa
nia z polskiego życia publicznego 
bezdusznej biurokracji i formali- 
styki nie posunęła się naprzód ani
0 krok. ' - • *  *

W tych dniach minister spraw 
Wewnętrznych, p. Raczkiewicz. wy
stosował okólnik do wszystkich 
wojewodów. Zarządzenie to doty
czy postępowania władz przy zała
twianiu spraw administracyjnych. 
iMin. Spraw Wewn. kładzie szcze
gólny nacisk na dobre kształtowa
nie się stosunków między obywa
telem a administracją, aby przez 
to nastało wyrobienie w obywatelu 
przeświadczenia, że działalność ad
ministracji podyktowana jest je
dynie i wyłącznie troską o interes 
publiczny i że interes zbiorowości 
społecznej poruczony jest jej pie
czy. Działalność ta nie może być 
przepojona bezdusznym formaliz
mem, czy też jakiemikolwiek wzglę 
dam! uboeznemi.

W zakresie form postępowania 
władz, okólnik poleca stosowanie 
do obywateli wszelkich możliwych 
ulg, unikanie wszystkiego tego, co 
mogłoby być odczuto jako uciążli
wość nieuzasadniona interesom pu
blicznym, a spowodowana jedynie 
czy to wygodą urzędu, czy też nie- 
dostateeznem liczeniem się orzęd- 
nika z trudnościami, które ma oby
watel w spełnieniu stawianych mu 
żądań*

W pierwszym rzędzie dotyczy 
to kierowania podań, wniesionych 
do władzy niewłaściwej. Wedle 
obowiązujących przepisów w ta
kich wypadkach należy: a) albo 
skierować padanie do właściwej 
władzy, b) albo zwrócić je wnoszą
cemu ze wskazaniem tei władzy. 
P. minister natomiast poleca kie
rowanie się zawsze interesem wno
szącego udan ie . Z reguły podanie 
należy korować wprost do władzy 
właściwej, oszczędzając wnoszące
mu zarówno zbędnych czynności, 
jak i dodatkowych kosztów, zwią
zanych z ewent. dalszemi opłatami. 
Zwrot podania wnoszącemu powi
nien być stosowany wówczas, gdy 
jest uzasadniony szezególnemi prze 
pisami, lub leży w wyraźnym inte
resie wnoszącego podanie.

Minister poleca ograniczenie 
wzywań ludności do urzędów dla 
składania wyjaśnień lub zeznań i 
zarządza, aby wzywano ludność 
tylko w wypadkach, w których 
władza uzna to za konieczne ze 
względu na wyjątkowo ważny in
teres publiczny. W związku z tern 
należy korzystać w miarę okolicz
ności bądź z okazyjnego przybycia 
osób do urzędu, bądź z pośredni
ctwa innej władzy terenowo bar
dziej zbliżonej do wzywanego, lub 
z wyjaśnień pisemnych-

Przy wzywaniu osoby do złoże
nia wyjaśnień należy bezwzględ
nie uprzednio poinformować we
zwanego w jakiej sprawie i w ja 
kim charakterze wzywa się go, aby 
wykluczyć wszelkie nieporozumie
nia i umożliwić wezwanemu przy
niesienie ewent. posiadanych pism
1 dokumentów, dotyczących spra
wy.

Minister zwraca specjalną uwa-
___ i ---- ~ i i ..... ;—

ludności, w szczególności na poda
nia zbiorowe, zaopatrzone w liczne 
podpisy i świadczące o dolegliwD- 
ściach i uciążliwościach odczuwa
nych przez jakąś grupę społeczną 
i poleca te sprawy poddawać szcze
gółowemu i wnikliwemu badaniu, 
chociażby nasuwały one zastrzeże
nia. nawet natury formalnej. W 
tym wypadku należy poczynić 
przy zbadaniu kroki, potrzebne do

możliwego usunięcia braków for
malnych. o ile istota sprawy na to 
zasługuje.

* * *
Okólnik p. ministra spraw we

wnętrznych jest dość jasny,
Ale na Boga, czy administracja 

polska nie powinna być na tyle już 
wyrobiona, że sama powinna wre
szcie wiedzieć, co w życiu admini
stracyjnym jest tvlko balastem?

Hitler ślubuje zemstę żydom
nad grobem zamordowanego hitlerowca

Przed paru dniami w Bavos w Szwaj . lis tycznego niema ani jednego zamor* 
carjj zamordowany został przywódca j dowanego przez narodowych socjali- 
szwajearskich organizacyj hitlerow-. stów przeciwnika, ani też żadnego za* 
skieh Gustloff. Pogrzeb jego zamienił machu dokonanego przez nich, Naro-
się w wielką manifestacją hitlerowską. 
Z całych Niemiec przybyły do Schwe- 
rina liczne delegacje. Doniosłość uro
czystości podkreślała obecność Hitlera 
i Goebbelsa oraz wielu dygnitarzy 
państwowych.

Przed trumną przedefilowały od
działy wojska i sztandary partyjne, 
poczem kanclerz Hitler wygłosił prze
mówienie, w formie niezwykle ostrej 
wystąpił przeciwko żydom, oskarżając 
ich o odegranie w Niemczech powojen 
nych roli inspiratorów zamachów poli. 
tycznych i walki bratobójczej narodu 
niemieckiego.

Hitler oświadczył m. in.:

dowi - socjaliści w pierwszej chwili 
odrzucili kategorycznie teror, jako

środek walki politycznej, gdyż walczą 
inną broniąc.

Za kaidem morderstwem, dokona* 
nem przez „niewinnych podjudzonych 
Niemców4-, kanclerz widzi zawsze „te 
samą potęgę wroga żydowskiego, któ
remu Niemcy nic złego nie wyrządziły 
a który mimo to usił©~vał z narodu nie 
miec-kiego uczynić rwoieh niewolników 
i który ponosi odpowiedzialność za nie 
szczęście Niemiec w listopadzie 1918 r.» 
Podobnie jak i w latach następnych44. 
Potęga ta w zamaehu na Gustloffa wy
stąpiła po raz pierwszy jawnie, nie Po
sługując sie już Niemcem, jako narzę
dziem mordu.

Kanclerz oświadczył dalej, że Gust* 
loff padł ofiarą tego żywiołu, który 
prowadził fanatyczną walkę nietyiko 
przeciw Niemcom, ale przeciw każde
mu innemu wolnemu i niepodległemu 
narodowi, Zwracając sie do zebranych 
Hitler donośnym głosem zawołał; „zro
zumieliśmy te zapowiedź walki i przyj 
mnjemy ją“, poczem zwracając sie w 
stronę trumny, dodał: „kochany mój 
towarzyszu partyjny, tyś nie zginął na 
daremie44. Mowę swoja zakończył kanc
lerz ślubowaniem, iż czyn morderczy 
spadnie z powrotem na sprawce. Nie 
Niemcy są tym zamachem osłabiono, 
leez potęgą, która go dokonała.

Czy budżet na 1936-37 rob
beizie zrównoważony?

Budżet państwowy na nadcho
dzący rok 1936-37 wynosi w docho 
dach 2,221,289,440 zł., zaś w wy
datkach 2,221,204,017 zł. Nadwyż
ka budżetowa wynosi zatem 85 ty 
sięcy 423 złote.

wpływami, nadto 
szeze nadwyżka 
85.423 zł.

pozostanie je- 
w wysokości

Według zapewnień min. skarbu 
»Musze | Kwiatkowskiego budżet ten ma o- 

stwierdzić w tem miejscu uroczyście, j kazać się zrównoważonym to jest 
że na drodze ruchu narodowo - soeja- wydatki w całości będą pokryte

Francuskie manewry zimowe
Czołgi na śniegu w Alpach francuskich.

Ijazd  rabinów o nbofii rytualnym
Jak to już pisaliśmy całe żydostwo 

Polski bardzo poruszone zostało wnio
skiem wniesionym do sejmu a dotyczą
cym zniesienia uboju rytualnego. Z tej 
przyczyny odbył sie nawet w Warsza
wie zjazd rabinów z całej Polski, w 
którym uczestniczyło 75 rabinów.

Po całodziennych obradach, zjazd 
rabinów uchwalił rezolucje, w której 
stwierdza iż ubój rytualny stanowi 
jedną z głównych zasad religji żydow
skiej i najmniejsza zmiana przepisów 
uboju rytualnego, głównie zaś ogłu
szenie przed ubojem, czyni mięso tref. 
nem i niezdatnem do użytku dla Żydów 
Z tego względu zgłoszony w Sejmie 
projekt ustawy stanowi zamach na jed 
ną z podstaw religji żydowskiej.

żc stali sie naraz bardzo troskliwi o 
rolnictwo polskie i stwierdzają w re
zolucji, że wprowadzenie uboju rytu
alnego stałoby sie kieską dla rolnictwa 
polskiego, przez to że trzy i półmilio
nowa ludność żydowska pozbawiona 
byłaby możności spożywania mięsa.

W końcu rabini uchwalili, że w ra
zie jeżeli ustawa ta zostanie przyjęta, 
to będą zmuszeni do proklamowania 
postu i całkowitego wstrzymania sic 
od jedzenia mięsa. Dla śledzenia biegu 
sprawy wybrano komisje, która wraz 
z kierownictwem Związku Rabinów 
czuwać bedzie nad biegiem wypadków 
i ustali dzieii postu, jeśli zajdzie tego 
potrzeba.

Rezolucje tę Zjazd rabinów; przesłał

W bieżącym roku budżetowym’ 
ogółem dochody skarbu państwa 
przewidziane były w wysokości 
2,016,406,700 zł., zaś wydatki w 
wysokości 2,168,378,160 zł.

Jak z powyższego widać, wy
datki skarbu państwa w bieżącym 
roku ■ budżetowym są niższe, od 
wydatków, przewidzianych na rok 
przyszły o 52.825 tys. zł. Pomimo 
tego za 10 miesięcy bieżącego roku 
budżetowego niedobór budżetowy 
wyniósł olbrzymią sumę 240 i pól 
miljona złotych. Zatem przy naj
większych nawet wysiłkach se- 
kwestratorów nie udało się skarbo
wi państwa w bieżącym roku bu
dżetowym ściągnąć z obywateli 
mniejszych obciążeń, ciekawe jest 
zatem, skąd w roku przyszłym po
datnicy mogą dać skarbowi pań
stwa większą sumę o kilka setek 
mil jonów złotych.

Liczenie na to, że wskutek zni
komej obniżki kilku artykułów co
dziennej potrzeby kieszenie obywa
teli będą zasobniejsze, jest bardzo 
złudnem, bowiem te drobiazgowe 
obniżki w ułamkowym zaledwie 
procencie spowodują podwyższenia 
się zasobności podatników.

Należy więc bardzo wątpić, by 
budżet, opracowywany przez sejm 
i senat, okazał się naprawdę zrów
noważonym.

Łotwa zaangażowała 12 tys. 
robotników z Wiletiszczyzn?

W konsulacie Rzplitej Polskiej 
w Rydze podpisana została umowa 
o rekrutacji w Polsce 12 000 robot* 
ników rolnych. Ze względów tech
nicznych rekrutacja ta będzie do* 
tyczyła terenu Wileńszczyzny.

Ponieważ z poprzedniej kam- 
panji pozostało na terenie Łotwy 
około 9.000 robotników, przeto licz
ba polskich robotników rolnych na 
Łotwie w nadchodzącym sezonią
y>,T-7/<s,hro'»zTr op OOO,
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W łoska buta nie cichnie
Wiadomo to wszystkim z woj' 

fiy światowej, że im większe lanie 
oberwała jakaś armja, czy to nie
miecka, czy moskiewska, czy au- 
strjacka, to terb entuzj as tycznie j- 
sze podawano do wiadomości pu
blicznej komunikaty o zwycię
stwach. Zaledwie w ostatnim 
wierszu sążnistego komunikatu 
podawano oklepane zdanie, że „ar
mja nasza po zwycięskiej bitwie 
cofnęła się na zgóry przygotowa
ne pozycje**.

Tak też jest i we Włoszech o- 
becnie. Na froncie abisyńskim nie 
tego powodzi się Włochom, a zwy
cięstwo tam tylko uzyskują, gdzie 
znajdzie się jakiś „Ras Guksa“ i 
dokona pewnej zdrady. Ale gaze
ty  włoskie przepełnione są stale 
butnemi artykułami o zwycię
stwach włoskich w Afryce.

Ostatnio jedna z gazet włoskich 
będących nieoficjalnym organem 
rządowym, zamieściła artykuł, ma
jący zwrócić uwagę świata na 
świetne przygotowania Włoch do 
uciążliwej wojny w Abisynji i do 
ewentualnych zatargów w Euro
pie, w których Włochy odegrają 
swą rolę bez względu na wojnę z 
Abisynją.

„Potęga wojskowa Włocli — pi 
sze owo pismo — pozostanie nie
naruszona w Europie nawet' w tym 
wypadku, gdy na plac boju w A- 
fryce trzeba będzie wysłać znacz
ne posiłki. Włochy mogą każdej 
chwili zmobilizować armję wojen

ną, liczącą 7 mil jonów ludzi i od 
dłuższego czasu pracują nad u- 
sprawnieniem przyszłych prac mo 
bilizacyjnych.

Fabryki broni pracują bez 
przerwy, liczba samolotów rośnie 
z dnia na dzień, a równocześnie 
sprawność lotnictwa włoskiego 
wszelkiego rodzaju wzrasta z każ
dą chwilą.
® a a m g w — n  ii ii i »mwtm iii  ■  r r  m

To samo można powiedzieć o  

włoskiej marynarce wojennej, któ
ra stale jest wzmacniana.*4

Artykuł kończy się zapewnie
niem, że Włochy nie ugną się 
przed sankcjami ani też pozwolą 
odwieść się od swego celu groźba
mi lub powikłaniami.

Gospodarka w Izbach Rolniczych
Powstały do życia t. zw. „izby rolni» 

cze”, które miały być organami samo
rządu rolniczego. Miały one nietylko 
wyrażać opinję rolnictwa, ale też wy
konywać pewne czynności w interesie 
rolnictwa. W tym też celu nałożono 
na wieś przymusowe opłaty idące na 
utrzymanie izb rolniczych. Mimo je
dnak, iż izby rolnicze istnieją Po woje
wództwach dobrych już lat kilka, mi
mo, iż sporo już grosza wypompowały 
z kieszeni chłopskich w postaci opłat 
przymusowych, mimo to niewielu jest 
ludzi na wsi, którzy wogóle wiedzą o 
istnieniu „izb rolniczych”. I nic dziw
nego, albowiem wieś pozbawiona jest 
prawie całkowicie wpływu na skład o* 
wych izb rolniczych, któro stały sig
narzędziem w rękach obszarników 
i biurokracji. Jak zaś wygląda gospo
darka w niektórych izbach rolniczych, 
o tem świadczy przykład izby rolniczej 
na Pomorzu.

Wydatki pomorskiej izby rolniczej 
wynoszą 1 rniljon 263 tysiące złotych

Gospodarka planowa w Czechosłowacji
Jeclnem z głównych zadań, ja 

kie w chwili obecnej stoją przed 
rządem czechosłowackim, jest kwe- 
stja normalizacji i stabilizacji cen 
produktów rolnych’.

Rząd opracował system ekono
miczny, wzorowany na zasadach 
gospodarki planowej i zmierzający 
przedewszystkiem do regulacji wv 
twórczości i zbytu produktów rol
nych. Celem tego systemu jest 
ochrona rolnika przed spekulacją 
i zbyt szerokiemi wahaniami cen, 
wzmocnienie tem samem jego zdol
ności nabywczej.

Plan rządu czechosłowackiego 
jest wynikiem uzgodnienia intere

sów dwuch wielkich grup wytwór
czych: rolnictwa i przemysłu. Plan 
ten, według zapewnień premiera 
Hodży, nie zmierza do ograniczeń 
nia inicjatywy prywatnej, — zwal
czać natomiast będzie jej przerosty 
i wynaturzenia, przejawiające się 
w spekulacji.

Rząd wydał liczne zarządzenia 
dla ożywienia życia gospodarczego. 
Między innemi obniżono stopę pro 
centową, co przyczyni się również 
clo zmniejszenia wysokości dłu
gów, zaciągniętych przez rolni
ctwo czechosłowackie.

rocznie. Duża to suma i dużo z mą 
możnaby zrobić dla podniesienia rol
nictwa na Pomorzu, zwłaszcza, że wo
jewództwo pomorskie jest małe. Tym
czasem okazuje się, że 80 procent owej 
sumy idzie na pensje, na djety, na u- 
trzymanie biura, na emerytury itp., a 
tylko 20 procent idzie na cele rolnicze. 
Sam prezes izby rolniczej, obszarnik 
Donimirski, pobiera za swoje prezeso
wanie ponad 1.000 zł miesięcznie; po
nadto ma on do rozporządzenia urzę
dowy samochód, którego utrzymanie 
wraz z szoferem kosztuje izbę rolniczą 
ponad 17 tys. zł rocznie. Prócz prezesa 
jest dyrektor izby rolniczej, który po
biera ponad 14 tys. zł pensji rocznie; 
dyrektorowi podlegają naczelnicy wy
działów izby rolniczej, którzy otrzy
mują 10—13 tys. zł rocznie. Ogółem za- 
trudnią pomorska izba rolnicza 170 n- 
rzędników, których pensje wynoszą

rocznie ponad 656 tys. zł. Do tego jesz
cze dochodzą djety i koszty podróży 
służbowych, które dosięgają sumy 158 
tys. zł rocznie. Razem więc wydatki o- 
sobowe jednej tylko izby rolniczej po
morskiej wynoszą 812 tys. zł rocznie.

Poprostn oc-zoin uwierzyć truduo! 
Więc na to ntworzono izby rolnicze 
i na to nałożono na wieś nowo ciężary, 
żeby powstały nowe wygodne gniazd
ka dla obszarników i „izbowych” urzę
dników? Na to, żeby setki tysięcy zło
tych przejadano jak pensje, podróże, 
emerytury itp.? A cóż wieś ma z ta
kich „izb” poza obowiązkiem płacenia 
na nie? Trzeba, żeby chłopi podnieśli 
głos w sprawie izb rolniczych i zażą
dali: albo wpływu i kontroli nad t-emi 
instytucjami, albo zniesienie ich.

150 b e z d o m n y c h
spłonęło w baraKu

W barakach dla bezdomnych w  

Tientsinie w Chinach wybuchł 
gwałtowny pożar, który podsyca
ny przez wiatr szerzył sie z taką 
szybkością, że większość miesz
kańców nie zdołała się uratować.

Straż ogniowa była bezsilna 
wobec gwałtowności żywiołu, zaś 
brak wody utrudniał jeszcze to za
danie.

Dotychczas pod gruzami znale
ziono zgórą 150 trupów.

Baraki wybudowano były przez 
chińskie towarzystwo dobroczyn
ności.

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 18-go lutego 1936 r. — Płacono złotych za 100 kg: 

Warszawa 
19.50~20.00
32.00- 12.50 
13,75—14,00
15.00- 15.50
14.00- 14.25

Pszenica 
Zyto
Jęczmień 
Jęczmień brow.
Owies
M aka pszen.65% 27,50—28.50 
Mąka żytnia 65% 19,00-19,f 0 
Otręby oszenne 30.50—11,25

8,75— 9,25
40.00- 41.(10
18.00- 19.00 
13,50-14.25
16.00- 16,50

Poznań Kraków Bydgoszcz18,25-18,50 18.00-18.25 18.25—18,50
12.40-12,65 12,75-13.20 12,60—12,75
33.00-13,50 13,25-13,75 13.75—14 00
14 25-15,00 15.00-15,75 14.50-15.25
14.00-14,25 13,75-14,CO 14,00-14.25
27.75-28,25 -------
17.75-18 25 19,75-20,00 16.50—17,50
10,25-11,00 9,75—10.00 30,50-11.75
9.50—10.00 9,75-10 00 10 00-10 50

38,00-39,00 39,00-39.50 39 00-41,00
25,00-27 00 21.00-21.00

14 25—34,50 14,00—14.50 14.00—14 50
16.50-17,00 16.25-16.75 16.50-17 00
3,75- 4,50 4.50— 4,70 4,00- 4.50

* » • *
2,40- 2,75  ̂-mr
3,00— 3,25 — - —
5,75- 6.25 8.00- 8,50
6,25— 6,75 '""'i

• Otręby żytnie 
Rzepak 
Oroeb polny 
Kuchy rzepak.
Kuchy lniane 
Ziemniaki jad.
(«ryka — —
Słoma iuźna — —
Słoma prascw —,— —
Siano luźne —,— —
Niano prasow. —,— —

Ceny żyta zagranicą :
Berlin 35.82; i’raga 29.40; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 11,52 

W a rto ść  do lara , s 5.81. — 'W artość g ra m a  z ło ts i  5.92

RENE JOANNĘ.

21) Adaptacja Katola Forda.

— Podobno wyruszył pan sa
molotem rano, nie mówiąc nikomu 
słowa, a wrócił pan prawie nieprzy 
tomny, plując krwią, z omdlałym 
Bobem u nóg.-. Koledzy zanieśli 
pana na łóżko, a wezwany natych
miast lekarz stwierdził początek o- 
gólnego zatrucia, którego przyczyi 
nie mógł zresztą ustalić. Wtedy 
właśnie przyjechałam... Teraz wie 
pan już wszystko.,-

— Czy ja wzywałem panią w 
gorączce1? — zapytał nie bez cienia 
zaniepokojenia.

— Wymówił pan kilkakrotnie 
moje imię...

— Czy nic więcej?
Sonia zawahała się.
— Nie — odezwała się po chwi 

li- — Kiedy położono pana na łóż
ku, wymówił pan po polsku kilka 
słów bez związku: „Sonia... czarna 
flaga...**

— Czy to naprawdę wszystko? 
— nalega! nerwowo lotnik.

— Nie, to jeszcze nie zupełnie 
wszystko-.. Trzy razy powiedział 
pan także: „okręt-widm o**.

Przez chwilę siedziała w milczę 
niu, przyglądając się uważnie mło
dzieńcowi, poczem nachyliła się 
nad nim i dodała z czarującym u- 
śmiechem:

— To moja winh... To nasza roz 
mowa tak wpłynęła na pana.

| Stani przecząco pokiwał głową
] i odrzekł głucho:
j — •Nie... .Ta widziałem... okręt- 
widmo..- Widziałem... okręt śmier
ci!..,

Gwałtowny dreszcz wstrząsnął 
Rosjanką- Przez ramię rzucia szyb 
kie spojrzenie w stronę zamknię
tych drzwi, poczem nachyliła się 
nad chorym i zapytała szeptem:

— Co takiego?... Co ty mówisz, 
Stani?

— Powiedziałem, że widziałem 
to widmo!... To jest parowiec o 
trzech kołninach...

Młoda kobieta cofnęła się tak 
gwałtownie, że Stani uznał za sto
sowne uspokoć ją:

— Niech się pani nie obawia! 
Ja  nie zwarjowalem!... Jestem 
przy zdrowych zmysłach i w pełnej 
świadomości! Zresztą czemu ta hi 
s lor ja  tak panią przeraża? Prze
cież wczoraj właśnie pani wierzy
ła W’ ten okręt-widmo!..

Sonia milczała. Młody lotnik 
dodał ze szczyptą ironji i żalu:

— Pan Politojew będzie zado
wolony, gdy się dowie, żo jego hi
poteza była słuszna! Tak, tak. So- 
niu, widziałem ten sławetny okręt-

] widmo i omal nie umarłem z tego 
powodu 1

— Jak to z tego powodu? — za 
pytała Sonia podnieconym szeptem 
— Co pan chce przez to powie
dzieć? Dlaczego właśnie z tego 
powodu? Niech pan mi to obja
śni... Błagam, Stani!-..

Stani uczynił ruch, jakby chciał 
coś sobie przypomnieć, wreszcie 
nagle wypalił:

— Odkryłem tajemnicę , św ię
tego Ludwika**! Odnalazłem ten ku 
ter... Tamte dwa z pewnością tak 
że odnajdę!-..

Potem, zachęcony jej zacieka- 
wionem 'spojrzeniem, z niezwykłą 
ilością szczegółów i szczególików 
opowiedział jej dzieje swojej nie
samowitej wędrówki.

Im dłużej opowiadał, tem bar
dziej powracał do równowagi, tem 
łatwiej odzyskiwał zimą krew. 
Wreszcie silny organizm zwyciężył

Ze wszystkich dolegliwości, ja 
kie spotkały go od chwili, kiedy 
szybował nad owym tajemniczym 
parowcem, pozostało mu jedynie 
nieznaczne łamanie w kościach’. 
Przeżył więc przygodę, o jakiej 
marzył oddawna.

Sonia siedziała obok z zaciśnię- 
temi dłońmi, nie spuszczając z nie
go oczu. Słuchała go bez słowa, 
niemal bez ruchu.

'(Ciąg dalszy nastąpi)^
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Szalony wzrost wydatków na emerytury
Wiadomo, że wydatki na emery 

tury w naszem budżecie państwo
wym wynoszą olbrzymie sumy. 
Wiadomo również o tem, że wy
datki na emerytury zaczęły szale
nie wzrastać dopiero po 1926 roku, 
kiedy to na £wałt usuwano ludzi 
niewygodnych, lub też nie chcą
cych . godzić się z nowym prądem 

Nie lepiej jest również i w pań
stwowych monopolach, gdzie wy
datki na emerytury również w sza 
lonym tempie wzrastają,. Pisze o 
tem w dwutygodniku „Polityka 
Gospodarcza^ b. minister skarbu 
Jerzy Michalski, co następuje:

„Monopol spirytusowy jest stosun 
kowo młodym monopolem: na obsza
rze województw warszawskiego, łódź 
kiego, kieleckiego, poznańskiego i Po 
morskiego pełny monopol wprowa
dzono dopiero w 1927 r. Mimo to wy
kazuje on bardzo silny wzrost wv 
datków na emerytury.

I tak, figurują w preliminarzu bu 
dżetowym H. S. na okres 1 kwietnia 
1534 _  31 marca 1935 „emerytury i za 
opatrzenia" w kwocie 230.000 zł, zaś 
w preliminarzu M. S. na okres 523.400 
zł. Gdyby ten „rozwój" szedł dalej ta 
samą drogą i w tem samem tempie, 
to w dalszych latach wydatek na ten 
cel wynosiłby parą mlijonów zło
tych!

Rzecz ciekawa: ilu też mamy eme 
rytów spirytusowych i jak wysokie

Obniżka cen spirjtnsn nu eele  
przeniesione oraz denaturatu

W Dzienniku Ustaw ogłoszone zo
stało rozporządzenie min. skarbu, o 
obniżeniu od dnia U* lutego br. rekty
fikatu I gat. lub spirytusu odwodnio
nego sprzedawanego dotychczas na ce
le przemysłowe z 1.35 zł. do 90 groszy 
za litr spirytusów zaś rektyfikowanych 
poślednich gatunków lub spirytusu su 
rowego, sprzedawanego na cele prze
mysłowe dotychczas po 1,20 — do 80 gr 
za litr.

Cenę denaturatu w butelkach obni
żono do 55 gr. za butelką półlitrową 
(dotychczas 65 gr.), do 75 gr. za bltelkę 
trzyćwiercielitrową (dotychczas 85 gr.) 
i do 95 groszy za, butelką litrową (do
tychczas 1,10 zł.). Litr denaturatu w 
blaszankach kosztować będzie 75 gr 
zamiast dotychczasowej ceny 95 gr.

Znajdujące się w sprzedaży zapasy 
denaturatu mogą być sprzedawane po 
dawnych cenach do dnia 28 lutego r. b. 
włącznie.

Dziki koń wraca do paszczy 
Bialowie skief

Dyrekcja naczelna lasów państwo
wych stworzyła ostatnio w nadleśnict
wie Gródek w puszczy Bialowiejskiej, 
rezerwat narazie o przestrzeni około
4 ha, do którego sprowadzono 6 typo- 
wy eh i dziko omaszczonych okazów 
konika polskiego, które na terenie po
wiatu biłgorajskiego wybrał z pośród 
licznego nagłowia prof. dr. T. Vetulanj 
w obecności wybitnego zoologa wiedeń 
skiego prof. dr. O. Antoniusa.

Koniki umieszczone w rezerwacie Po 
służą za materiał wyjściowy do roz
płomienia konika dzikiego czyli tak 
zwanego Tarpana leśnego.

Samolot z 30 osobami runął 
do morza

Jak  donoszą z Teneryfy, w po
bliżu punktu Del«?ada w Hiszpanji, 
spadł do morza hydr^plan z 30 pa
sażerami. Znajdujący się w pobli
żu angielski okręt wojenny „Fur- 
jous“ pospieszył niezwłocznie na 
poszukiwanie tego samolotu. Dal
szych szczegółów narazie brak.

pobierają emerytury, a przedewszy- 
stkiem: ile lat rzeczywistej pracy 
mają za sobą. Muszą to być bardzo 
orginalni emeryci: przecież w żad
nym razie nie mogli przefpracować 
tego okresu czasu, który ustawowo 
jest potrzebny dla nabycia praw orne 
rytalnyeh (15 lat — Red.). Po prostu 
monopol spirytusowy... za krótko 
na to istnieje".

Tradycyjny opłatek
Staraniem prezesa Koła Stronnict

wa Ludowego i prezesa Związku Mło
dzieży Wiejskiej w Łostówce, • Po w. li
manowskiego. urządzono w Łostówce 
w domu Zlydaszyka Wład. „Opłatek", 
połączony ze zabawą taneczną dla mło
dych. Przybyli do nas nietylko swoi, 
alą i goście z innych okolicznych wio
sek. Zaszczycił nas ludowców swą obee 
nością Ks. St; Krawczyk, wikarjusz z

Nadzwyczajna danina majątkowa
W Dzienniku Ustaw R. P. nr. 10 o- 

głoszone zostało rozp. Ministra Skarbu 
z dnia 28 stycznia o obliczeniu i pobo
rze nadzwyczajnej daniny majątkowej 
w pierwszej grupie kotyngentowej 
(rolnictwo) w 1936 r.

Rozporządzenie postanawia, że kwo
ty daniny, obliczone na r. 1936, płatne 
są w następujących terminach:

a) do 30 kwietnia r. b. włącznie — 
od płatników podatku gruntowego opła 
cającyck w 1936 r. państwowy podatek 
gruntowy ponad 25 do 60 zł. rocznie 
bez degresjj — zaliczka w wysokości 11 
proc. podatku gruntowego bez degresji 
od płatników zaś podatku gruntowe
go, opłacających w r. b. państwowy

podatek gruntowy ponad GO zł. rocznie 
bez progresji—zaliczka w wysokości 22 
proc.;

b) w terminie do dnia 30 listopada 
r. b. włącznie tak od jednych jak i od 
drugich płatników — różnica między 
ostateczną kwotą daniny, obliczoną na 
r. 1936, a uiszczoną przedtem zaliczką

Nakazy zapłaty doręcza się płatni
kom w terminie do dn. 15 listopada r. 
b. włącznie. W razie doręczanie naka
zów zapłaty po terminach 30 kwietnia 
względnie 30 listopada kwota daniny 
płatna jest w ciągu dni 30, licząc od 
dnia następnego po doręczeniu, Zawia
domienie o zaliczce musi być doręczo
ne do dnia 15 kwietnia r. b.

Szeregi aut
przybyłych z gośćmi do Garmisch Par tenkirchen w Niemczech, gdzie odby

wają się zawody olimpijskie w sportach zimowych.

Kurs żeński w Wiejskim Uniwersytecie
Orkanowym w Gaci

Młody ruch chłopski w Polsce zBr 
czyua dziś śmiało wyprowadzać kobie
tę wiejską z małej chałupy wiejskiej 
w szeroki świat społeczny. Zamkniętą 
dotąd w kuchni i kształconą często wy 
łącznie dla gospodarstwa prowadzi do 
wielkich i wspólnych spraw człowie
czych. Nowy chłop rozumie bowiem,
że z kobietą nietylko związane jest 
wielka połowa spraw życia ludzkiego, 
ale że i od niej zależna jest równo dal
sza jakość ducha kultury i poziomu 
życia, zależy równo nie ino jej zna
czenie ale i pomyślność wszystkich.

Tak też i wielka przebudowa porząd 
ku społecznego, stojąca dziś przed świa 
tem, a przedewszystkiem przed chło
pem polskim, nie może być przepro
wadzona bez pełnego udziału wycho
wawczego i twórczego kobiety wiej
skiej.

Nowa kobieta wiejska musi wydo
być z siebie wrodzone jej wartości du
chowe i złączyć swój trud z wysiłkiem 
innych na rozwój i pomnożenie kultu
ry chłopskiej dla powszechnego dobra.

Wiejski Uniwersytet Orkanowy 
pragnie w tem dziele dopomóc.

Kurs żeński tego roku rozpocznie 
się 25 marca i potrwa do 10 lipca. Zglo 
szeuia od ochotniczek, które ukończy
ły przynajmniej 18 lat życia, przyjmo
wane będą do 20 marca najpóźniej.

Adres; p. Markowa, koło Przeworska 
Do zgłoszenia trzeba dołączyć krótki 
życiorys, zobowiązanie ojca lub orga
nizacji do regularnej opłaty oraz pole
cenie Pow. Zw. Młodz. Wiejskiej, a ró
wnocześnie przesłać 15 zł zaliczki.

Opłaty wynoszą miesięcznie: 15 zł 
za kurs i mieszkanie, a 25 zł za wyży
wienie i muszą być wnoszone każdego 
miesiąca zgóry.

Pod koniec kursu odbędzie się pie
szo wędrówka w Karpaty.

Każdy Powiatowy Związek Młodz. 
Wiejskiej winien co rok wysłać ze 
swych Kół jedną koleżankę na wspól
ny koszt do W. U. O. na kurs. Tego ro
ku już bardzo krótki czas dzieli nas od 
kursu i miejsc pzewidzianych.

Trzeba się spieszyć!

Po 10 lat. Oddał się w ręce sprawiedliwości
W ręce policji w Częstochowie oddał 

się po 10 latach ukrywania się zagra
nicą niejaki Roman Psiuch, poszuki

wany przez władze za zamach na życie 
posterunkowego Kotowskiego, który u- 
sijował wówczas aresztować Psiucha,

naszej parafji. Zarazem przybyli czo
łowi działacze ludowi a to: b. sędzia 
St. Łabuz, Dr. St. Panaś, Mgr. Bandur 
i jeszcze kilku innych.

Po odśpiewaniu pieśni „Myśmy przy 
szłością narodu" przez tutejszą mło
dzież, rozpoczęła się tak podniosła uro
czystość, jaką jest łamanie się opłat
kiem i składanie wzajemnych życzeń.

W dłuższem przemówieniu, które 
wygłosił Dr. St. Panaś na temat spół
dzielczości, podkreślił mówca, wielkie 
znaczenie spółdzielni chłopskiej, którą 
mamy zamiar w niedalekiej przyszłoś
ci, co daj Boże, założyć, ku wielkiemu 
zdumieniu naszych zaciętych wrogów 
w postaci hrabiny Krasińskiej z Msza
ny Dolnej i kilku jeszcze innych ludzi, 
których nie chcemy wymieniać.

Potem przemówił dosto jny ks. Kra w 
czyk wyjaśniając znaczenia „Opłatka". 
Życzeniem pomyślności w założeniu 
spółdzielni zakończył swe przemówie
nie ks. Krawczyk.

Na temat spraw politycznych prze
mawiali: b. sędzia Łabuz St. i Mgr. 
Bańdur S t podkreślając wielkie zna
czenie Stron. Ludowego i Związku Mło
dzieży Wiejskiej. Na ścianie wśród zie 
leni widniał portret naszego zapomnia 
nego przez naszych modnych panów po- 
litczyków, obrońcy Warszawy, a zara
zem i całej Pilski przed nawałą balsze 
wieką idącą ze wschodu, chłopa Win
centego Witosa, więźnia brzeskiego, 
przebywającego na obczyźnie.

Na same tylko wspomnienie o nim 
z ust gości wyrwał się wielki okrzyk: 
„Prezes Wincenty Witos nich żyje!"!! 
Oby ten zapomniany człowiek mógł na 
przyszły „Opłatek" zasiąść w gronie 
swoich kolegów i przełamać się opłat
kiem, podnosząc okrzyk „Wolna Pol
ska Ludowa niech żyje!!..

Tale podniosła chwila, jaką była u- 
roczystość opłatkowa, zakończyła sią, 
ale pamięć po niej pozostanie na dłu
go wśród obecnych. Młodzi spokojnie 
zabawiali się do samego rana, ufni w 
niedaleką lepszą przyszłość, o która 
walczą pełni zapału i poświęcenia.

Antosz Józef.
Prezes Koła S. L. w Łostówce.

Antosz Franciszek
Prezez Zw. Młodz. Wiejsk. w Łostówce.

schwytanego na gorącym uczynku kra 
dzieży. Psiuch zbiegł i ukrywał się
pod nazwiskiem Stanisława Śmiałego 
w Berlinie, gdzie pracował w jednej z 
wielkich fabryk, z której ramienia ja
ko specjalista wysyłany był do So
wietów.

W styczniu władze niemieckie wy
kryły, że Psiuch legitymuje się fałszy. 
weni nazwiskiem i odstawiły go do Pol 
ski. W Zbąszyniu Psiuch zmylił czuj* 
ność straży i zbiegi z powrotem do 
Berlina. Ostatnio Psiuch postanowił 
zakończyć prowadzenie podwójnego 
życia i dobrowolnie oddał się w ręcł 
sprawiedliwości.

Katastrof. Irorza nad Stam tnlenł
Nad Stambułem (Turcja) przeszła 

silna burza, która urosła do rozmia
rów prawdziwej katastrofy. Nie zesta
wiono dotychczas wyrządzonych przez 
burzę strat, lecz są one olbrzymie. Za
tonęło około 20O statków motorowych, 
Jeden z mostów jest zniesiony.

Wiele dzielnic miasta znajduje się 
pod wodą, m. in. ambasada egipska 
nad Bosforem. Połączenie między 
Stambułem a przedmieściami zostało 
przerwane.

Na morzu Cparnem i Mormara że
gluga jest uniemożliwiona. Statki i 
barki zerwane w portach z kotwic, u- 
derzają o wybrzeże, wyrządzając wiel
kie szkody,
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.W iadom ości b ieżące
Czwartek, 20 Sutego 1936 r.

Czwartek: Leona i Euchar.
Wschód słońca: 6.42; zachód 16.57 

P iątek  : Eleonory 
Wschód słońca: 6.40; zachód 16.59 

Sobota: Małgorzaty 
Wschód słońca: 6.38; zachód 17.01

★  DZISIEJSZY NUMER „GAZĘ* 
TY" wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dołączamy bezbłatny doda* 
tek „GOSPODARZ I OSADNIK”.

— Przy dolegliwościach żołącl- 
kowo-kiszkowych, braku apetytu, 
atonji kiszek, wzdęciach, zgadze, 
odbijaniach, ogól nem podrażnieniu 
zastosowanie 1—2 szklanek natu
ralnej wody gorzkiej Franeiszka- 
Józefa wywołuje doskonałe opróż
nienie przewodu pokarmowego

c e n t r a l n e
.......... .. . ........... . mM——ta—̂»

„NIELUDZKI CHLEBODAWCA”

We wei Podole w pow. opatowskim 
w zabudowaniach zamożnych gospoda 
rzy Poduszezaków policja znalazła u* 
wiązaną w oboizc 16-Ietnią służącą I- 
renę Pająkównę. Leżała ona pośród by 
dła i trzody zupełnie wyczerpana z sił.

Przewieziona do szpitala w Opato
wie, zmarła po paru godzinach. Podu- 
szezaka, nad którem miejscowa lud- 

1 imść chciała dokonać samosądu, are
sztowała policja. Śledztwo trwa.

DOBRY POD OLKUSZEM.

We wsi Chechło pod Olkuszem w 
kieleekiem odkryto żeremia bobrowe 
oraz 5 sztuk tych cennych zwierząt. 
Odkrycie jest sensacyjne, bowiem uwa 
żano, iż zwierzątka te wyginęły w śród 
kowej Polsce.

^Towarzystwo prawidłowego myś- 
Gwstwa w porozumieniu z władzami 
powiatowemi postanowiło dołożyć
wszelkich starań, aby kolonje bobrów 
pod Olkuszem uehronie przed zagładą.

ZMIANY NA STANOWISKACH 
STAROSTÓW.

Min. Spraw Wewnętrznych prze
niósł dotychczasowego wicewojewodę 
kieleckiego, Witkowskiego na stanowi
sko starosty Stopnicklego z siedzibą
w~ Busku.

Starosta olkusm P. Gliszczyński zło 
żył na ręee wojewody rezygnację ze 
swego stanowiska Zastępstwo starosty 
olkuskiego objął wieestarosta Trzna
del.

Wicestarostą powiatowym w Czę
stochowie mianowany został referen
darz starostwa powiatowego w Będzi
nie mgr. Józef Staśko.

P a t o o o l s k a .  * i

y ŚMIERĆ W LAWINIE

W górach woroehciańskich spadły 
dwie lawiny śnieżne. Jedna spadla w 
kocioł Breskuiski, druga zaś w kocioł 
Howerłański. Obydwie lawiny spowo
dowane olbrzymiemi opadami śnieżne- 
mi i wichurą śnieżną.

W jednej z lawin poniósł śmierć 
funkcjonariusz tartaku państwowego 
w' Worochcie, 24-lctni Szymon Laska, 
który wybrał się w niedzielę w góry
i odtąd zaginął.
■>;

ŚMIERĆ OD EKSPLOZJI BOMBY

Podczas rozbiórki starego granatu 
handlarz żelaza z Szybalina pow. brze- 
źańskiego, Paweł Atamańczuk uderzył 
nieostrożnie młotkiem wskutek czego 
nastąpiła eksplozja. Atamańczuk zo
stał rozerwany na drobne kawałki.

* CZAS PRZYGOTOWAĆ Pie
niądze na „GAZETĘ" za miesiąc 
MARZEC rb., bo już listowi zbie
rają abonament. Prosimy wszyst
kich naszych czytelników, żeby 
jakna jspieszniej sobie „Grudziądz 
ką" zapisali.
Pamiętajcie przytem jednać nam 

nowych czytelników, by gromada 
nasza zwiększała się coraz bar
dziej.

Pamiętajcie również o tein, że 
miesiąc luty jest krókli, bo liczy 
tylko 29 dni — trzeba 
spieszyć.

•Cresy W scht»dm cB

się więc

Ii rnehn organizacyjnego w pow. Jasielskim

POŻAR FOLWARKU
W zabudowaniach gospodarczych fol 

warku Buda, gm. rzeszańskiej na Wi
leńszczyźnie, należącym do Ewy Ko
walewskiej, wskutek nieostrożnego ob
chodzenia się z ogniem wybuchł po
żar, który strawił oborę, w której znaj
dowało się 7 krów, 6 jałówek, 6 koni, 
7 owiec, 1 wieprz oraz sprzęty gospo
darcze. W czasie akcji ratunkowej u- 
legł poparzenin 22-letni Pankracy 
Kowalewski.

ŚMIERTELNA BÓJKA 
NA ZABAWIE

W czasie zabawy weselnej we wsi 
Zaleski gm. głębockiej pow. dziśnień- 
skiego, między młodzieżą zebraną z 
kilku okolicznych wsi powstała bójka, 
w czasie której został ciężko pokale
czony nożami Roman Łoś oraz zabity 
siekierą przez brata swego Eljasz A* 
plecionek. Justyn Aplecionek zabił bra 
ta przez pomyłkę, gdyż cios siekierą 
przeznaczony był dla Łysia. Zabójcę o- 
raz uczestników bójki aresztowano.

W  dniu 5 stycznia 1966 r., staraniem 
miejscowego koła ludowego odbył się 
w Nawsiu Kołaezyckim tradycyjny 
opłatek. Zebrali się miejscowi ludowcy 
w domu prezesa koła Jana Stranieckie- 
go. Przybył zaproszony b. poseł Ma- 
dejeżyk. Spędzono kilka godzin na o- 
mawianiu spraw aktualnych. Omówio
no plan uroczystości poświęcenia sztan 
daru ludowego, który miejscowe koło 
ufundowało.

Bnia 12 stycznia odbyło się w Przy
siekach zebranie okolicznych ludow
ców parafji Sławecin, Trzcinica i Bą- 
czal. Przybyło kilkaset ludowców. Prze 
wodniczył Barzyk Władysław, sekre
tarzował Cholewiak Stanisław z Lise
wa. Referat aktualny wygłosił Madej- 
czyk, zachęcając do organizacji i pra
cy na niwie politycznej. Znany już czy
telnikom „Piasta" policjant Pająk, 
który zebranie powyższe obserwował, 
przy końcu, kiedy zebrani zaśpiewali 
„Gdy naród do bóju“, wkroczył na ze
branie, oświadczając, iż na zebraniach 
śpiewać nie wolno. Skutek togo zebra
nia był ten, iż natychmiast zawiązały 
się nowe koła ludowe, w Przysiekach 
Pustawoli, Siedliskach, zaś przeorgani

zowano kola w Trzcin i oz. Bąezału DoL 
nym i Opacilu.

Dnia 19 stycznia br. odbyło się ze
branie ludowców w Sieklówee Dolnej, 
gdzie w domu p. Dunaj a, po prze
mówieniu b. posła Madejczyka, przystą 
piono do zreorganizowania koła ludo
wego. Prezesem wybrano Dunaj a, zast. 
Barańskiego Stanisława.

Tego samego dnia odbyło się zebra
nie kola ludowego w Lublicy. Przema
wia Madejezyk, charakteryzując poło
żenie polityczne i gospodarcze.

W dniu 26 stycznia br. odbyło się ze
branie ludowców w Siedliskach Bo
gusz, którego celem był wspólny opła
tek. Uroczystość obchodzono w domu 
prezesa, miejscowego kola, Kazimierza 
Jaehima. Na uroczystość złożyły sio  
śpiewy i deklamacje młodzieży, jak- 
również przemówienie p. Madejczyka.' 
Nie obeszło się również bez kontroli Po 
licyjnej. Dwueh posterunkowych z po
sterunku Simarżowa wkroczyło na ze
branie. Rozpoczęto badani© zebranych, 
legitymacje, spis członków itd„ bada
nie trwało około godziny.

Zarząd powiatowy Str. Lad. w Jaśle

K ara  śm ie rc i w  Ł o m ży
10-go października 1935 r. w 

lesie pod wsią Jakać Borowa w 
gminie śmiałowskiej, w pow. łom
żyńskim został zamordowany Bo
lesław Modrzejewski, mieszkaniec 
wsi Traszki Piknie. Po pewnym 
czasie wykryto sprawców zbrodni. 
Okazało się, że zabójcą był Zyg

munt Chajęcki. W zbrodni działała 
również żona zabitego Janina.

W tych dniach sąd okręgowy w, 
Łomży skazał Chajęekiego na ka
rę śmierci, zamieniając mu tę karę 
na dożywotńie więzienie. Janina 
Modrzejewska została skazana na 
15 la t więzienia.

Siekierą zarąbał matką i jej narzeczonego
We wsi Pąkesław pod Jędrzejowem 

w rodzinie wieśniaków Bąków popeł
niono straszną zbrodnię.

Rodzina Bąków składała się z m at
ki wdowy 50-letniej Katarzyny, jej sy-

Cała rodzina w płomieniach
W piątek popołudniu w T ar

nowie, przy ul. Grunwaldzkiej wy
darzył się straszny wypadek.

Oto w mieszkaniu Nogów, koło 
rozpalonego żelaznego piecyka za
jęta była czyszczeniem ubrania 
benzyną W iktor ja  Nogowa, zaś o- 
bok niej znajdował się 6-letni Ro
man i półroczna Danuta W pew
nej chwili, wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z benzyną, nastąpi

ła eksplozja i momentalnie cała ro
dzina stanęła w płomieniach.

Matka nie straciła jednak przy
tomności, wybiła szyby w oknach 
i dzieci rzuciła na śnieg. Sąsiedzi 
przyszli na pomoc i płomienie uga
sili. Wszystkie ofiary odwieziono 
do Szpitala Powszechnego. Stan 
matki, jak również synka Romana 
jest bardzo ciężki.

Zdeiraudował 120 tysięcy złotych
Na terenie Zagłębia Dąbrowskiego 

ujawniono ostatnio olbrzymie naduży
cia, popełnione w towarzystwie kopal
ni sosnowieckich przez urzędnika tego 
towarzystwa Al. Jasińskiego, mieszkań 
ca Zagórza, pow. Będzin.

Jasiński od dłuższego czasu praco
wał w towarzystwie kopalni sosnowiec 
kich jako inkasent do ściągania nale
żności na kolei, za wysłany za zalicze

niem węgiel. Inkasent jednak nie wszy 
stkie podjęte pieniądze wpłacał do ka
sy towarzystwa, lecz systematycznie 
je sobie przywłaszczał i trwonił na hu
lanki w najwytworniejszych lokaacb, 
restauracjach i kabaretach. *

Po wykrydiu popełnionych nadużyć 
przeprowadzona rewizja wykryła, że 
Jasiński przywłaszczył sobie ogółem 
przeszło 120 t,ys. złotych.

9-letni zabójca ^-miesięcznego dziecka
W Jaworowi©, powiat Kosów, 

woj. stanisławowskiego, wiosce hu
culskiej obok Żabiego, zdarzył się 
tragiczny wypadek. Niejaka Hel. 
Senczuk, mieszkająca pod jednym 
dachem z rodziną niejakiego Sto- 
lasizcziuka posiadała rewolwer bę
benkowy, który pozostawił jej 
zmarły mąż. Eewohver ten miała 
w swej torbie, którą powiesiła na 
ścianie.

Tego samego dnia około godz. 
3-ej, gdy Seóczukowa przebywała 
no yyrlwórzii -><-> „4o OVą
zało się, żc Q-letjii paderb Stclasz-

czuka, P iotr Kupczuk, wyjął z tor
by rewolwer i zastrzelił 6-miesięez- 
ne leżące w kołysce dziecko swego 
ojczyma, przyłożywszy mu lufę re 
wolweru do ust. Chłopiec instynk
townie czuł nienawiść do dziecka, 
którem matka jego tak dalece się 
zajmowała, że zaniedbywała Pio
tra. Ojciec zastrzelonego dziecka 
zgłosił o wypadku na posterunku 
P. P. Oczywiście młodociany mor
derca nie może być karany, a sąd 
jedynie może zastosować do niego 
środki wychowawcze.

.na z pierwszego małżeństwa Bolesła
wa i pasierba Stanisława Bąka. Po 
zgonie dragi ego męża Bakowa odzień zi 
ezyła dość pokaźny majątek, to też 
mimo podeszłego wieku przedstawiała 
dobrą partję i wielu parobków wiej
skich ubiegało się o względy, choć sta
rej, lecz majętnej wdowy. Do nich na
leżał również pasierb Stanisław. Posta 
nowi! zdobyć majątek macochy. Pew
nego dnia oświadczył jej się i został 
przyjęty.

Macocha miała zostać żoną młodego 
pasierba. Wieść o niezwykłym związ
ku małżeńskim stała się głośną w ca
łej okolicy. Wyznaczono już termin 
ślubu i czyniono przygotowania do we
sela.

Niespodziewanie jednak na drodze 
do szczęścia przyszłych małżonków sta 
nął Bolesław, syn Bąkowej, który, do
kąd matka pozostawała we wdowieńst
wie, był spadkobiercą całego majątku. 
Otóż Bolesław, widząc, że majątek wy
myka mu się z rąk, postanowił nie do
puścić do tego małżeństwa,

Tłumaczył matce i przekonywał ją
0 niestosowności takiego postępku w 
.i ej podeszłym wieku, gdy jednak proś
by i tłumaaczenię nie odniosły skutku 
syn powziął szatański plan zemsty 
przeciw matce.

Pewnej nocy zakradł się do jej izby
1 w czasie snu zarąbał ją siekierą. Po 
zamordowaniu matki podszedł do łóż
ka jej narzeczonego i tą samą siekierą 
rozpłatał mu głowę.

Po dokonaniu 
uciekł z domu.

potwornej zbrodni

Aresztowany przyznał się do popeł
nienia mordu. Ozyn zwyrodnialca, któ
ry dla zdobycia majątku pozbawi! ży
cia własną matkę, wywołał wstrząsają
ce wrażenie w całej okolicy.

*  #  *
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Podróż skazańców do wyspy Guyany

W oznaczonym uprzednio dniu 
zjeżdżają się do małego portu St. 
Martin de Re więzienne samocho
dy z  całej Francji. Samochody te 
przywożą z rozmaitych więzień 
więźniów, skazanych na wysłanie 
do Guyany. Oprócz nich przyjeż
dża kilka pociągów, w skład któ
rych wchodzą wagony z zakrato- 
wanemi oknami. W wagonach tych 
przyjeżdżają również więźniowie, 
okuci w ciężkie kajdany-

Zamiast nazwiska — numer.
W parcie czeka już specjalny, 

siary okręt skazańców „La 'Marti- 
niere“. O godz. 12 min. .10 w połud
nie zjawiają się urzędnicy, których 
zadaniem jest przyjąć i wyprawić 
dalej okrętem przy trans portowa- 
nych więźniów. Każdy więzień 
podlega szczegółowej rewizji i ba
dawczym oględzinom, poczem o- 
trzymuje brunatne ubranie wię
zienne i numer, który już mu przez 
cały czas zesłania wystarczać bę
dzie za nazwisko.

Oprócz tego więźniowie otrzy
mują do osobistego użytku po dwa 
koce, po dwa tornistry, dwa ubra
nia płócienne, dwie koszule, parę 
drewnianych sabotów, manierkę, 
kociołek cynowy i takąż łyżkę i 
pJEepisow ą porcję konserw. Na
stępnie zostają parami skuci w 
jednych kajdanach. Otoczeni pod
wójnym szeregiem czarnych, sene- 
gałskich żołnierzy, z karabinami o 
najeżonych bagnetach- Zostają po
lem skazańcy odprowadzeni do 
nortu i załadowani na okręt.

Bunt wskutek przepowiedni wróżki
Pewnego razu, przy ładowaniu 

skazańców na okręt wybuchł mię
dzy nimi bunt. Jakkolwiek wszel
kie rozmowy przy wsiadaniu na 
okręt są skazańcom jaknajsurowiej 
zabronione, któremuś z nich udało 
się szepnąć swemu sąsiadowi, że 
słyszał w Paryżu od jednej wróżki, 
iż okręt „La Martiniere“ nie do
płynie do Guyany, gdyż napewno 
zatonie. Niewiadomo, jak wiado
mość dotarła do wszystkich więź
niów. Było ich 673. Wszyscy odmó

wili wejścia na pokład. Powstało 
zamieszanie. Poszły w ruch bagne
ty i kolby karabinów. Dziewięciu 
najbardziej opornych więźniów 
zostało związanych, ubranych na
stępnie w kaftany dla szaleńców 
i zamkniętych w osobnych celach 
-- klatkach pod podkładem-

Drugi raz do Guyany
W każdym transporcie jest ja 

kiś głośny więzień, który zwraca 
na siebie uwagę wszystkich. Nie
dawno z transportem płynął sław
ny Hameau. Przed 20 laty zamor
dował człowieka. 10 lat przesiedział 
na osiedleniu av Guyanie. Jakimś 
cudem wraz z dziewięcioma towa
rzyszami udało mu się zbiec na te- 
rytorjum Guyany Holenderskiej. 
Tam schwyciła go tak szalona 
tęsknota za ojczyzną, że najbliż
szym parowcem, udającym się do 
Francji, ukrył się jako ślepy pasa
żer. 'Tym sposobem dopłynął do 
Francji i tam odszukał swą matkę. 
Razem z matką ukrył się av małej 
górskiej wiosce. Przez jakiś czas 
żył tam spokojnie, aż wreszcie ja 
kiś żandarm poznał go i zakutego 
w kajdany odstawi! do więzienia- 
Stamtąd został odesłany do por-

R a d j o p r a g r a m  z  W a r s z a w y

Czwartek, 25) lutego 1936 r.
6,30 Audycja poranna; 12,0'3 Dzien

nik południowy; 12,15 Poranek muzycz 
ny dla młodzieży; 13,25 Chwilka go
spodarstwa domowego; 15,20 Przegląd 
giełdowy; 15,30 Muzyka operetkowa;
16.00 Gadaninka Starego Doktora — 
audycja dla dzieci; 16,15 Muzyka lek
ka; 16,45 Cała Polska śpiewa; 17,00 O 
samokształceniu; 17,15 Bajki w wyk. 
orkiestry; 17,50 Książka i. wiedza — po 
gadanka; 18,00 Recital fortepianowy;
18,30 Film, plastyka, architektura; 
18,40 Jak spędzić święto; 18,55 Przyoz
dabiajmy siedziby roślinami — poga
danka; 19,50 Pogadanka aktualna;
20.00 Qui pro quo — rok 1925 — radjo- 
kabaret; 20,45 Dziennik wieczorny;
21.00 Słuchowisko poetyckie; 21,35 Na
sze pieśni; 22,00 Koncert; 23,05 ku 
taneczna.

tu St. Martin de Re i załadowany 
na okręt, który go zawiózł spowro- 
tem do Guyany.

„Anioł Guyany*
Przy każdym transporcie ska

zańców zjawia się av porcie peĄvna 
dobroczynna dam a. Damę tę nazy
wają skazańcy „Aniołem GuyanyN 
Przynosi ona skazańcom rozmaite 
podarki , tytoń, czekoladę, papier 
listowy, piorą i oówki i proponu
je, że przyjmie od nich listy p o 
żegnalne do rodzin.

Piątek, 21 lutego 1936 r.
6,30 Audycja poranna; 12,03 Dzien

nik południowy; 12,15 Audycja dla 
szkół; 12,40 Koncert; 15,15 Wiadomości 
o eksporcie polskim; 15-30 Muzyka;
16,00 Pogadanka dla chorych; 16,15 
Koncert; 16,45 Zimowa bajka — opo
wiadanie dla dzieci; 17,00 Skarby Pol
ski; 17,15 Minuta poezji; 17,20 Muzyka; 
17,40 Poradnik sportowy; 18,20 Poga
danka aktualna; 18,30 Pogadanka spo-; 
łeczna; 18,35 Skrzynka rolnicza; 19,15 
Biuro Studjów rozmawia ze słuchacza
mi; 19,30 Karnawałowy koncert sym
foniczny z Wiednia. 20,20 Dziennik wic 
czorny; 21,50 Hej ty Wisło — suita

Ilość lamp w aparacie nie ma abso
lutnie żadnego znaczenia. Obecnie ma
my jeszcze więcej przyczyn do tego 
twierdzenia, niż dawniej, a to dlatego, 
że niektóre nowoczesne lampy spełnia
ją jednocześnie wiele funkcyj. Weźmy 
przykład — istnieje lampa, która sic 
nazywa „podwójna drioda-trioda44. Ta 
lampa może jednocześnie wypełniać za 
danie lampy detektorowej, amplifika- 
tora i regulatora. W ten sposób od
biornik, w którym ta lampa została za
stosowana, może być zaopatrzony w i- 
lość lamp, zmniejszoną przynajmniej 
o dwie, tern niemniej zapewniając je
dnocześnie równe korzyści. Z drugiej 
strony pewne lampy (np. Pentoda AL 
3) do tego stopnia wzmacniają odbiór, 
że mogą zastąpić dwie lampy zeszło
roczne.

tańców i melodyj od Babiej Góry Jo 
Bałtyku; 22,30 Skrzynka techniczna; 
22,50 Muzyka taneczna.

O dpow iedzi R e d a k c ji

— Panu Zalewskiemu Al. z Małego 
,GIęboczka, ->owiat Brodnica. Z listu

Pańskiego nie wynika dlaczego wnio
sek o rentę wdowią po mężu, który 
wlepił 9 kart kwitowych, został przez 
wszystkie instancje odwoławcze odda
lony. Wszelkie starania będą bezsku
teczne, o ile mąż jeszcze za życia stra
ci! prawo do lepionych przez siebie 
znaczków, to znaczy, o ile po nabyciu 
gospodarstwa własnego, nie podtrzy
mywał praw do lepionych znaczków, 
wlepieniem rocznio conajmniej dzie
sięć znaczków inwalidzkich.

— P. Gałka Jan, Wola Boraniecka, 
pocz. Tarnogród. Pieniądze w kwocie 
I,— zł nie otrzymaliśmy. Przy wysyłce 
prosimy podać na laki cel przeznaczo
ne. Abonament oplac. do 15. V. 36.

— Tb Bańkowski Władysław, La z nó
wek, poczta Rokiciny. Wysyłkę „Gaze
ty14 rozpoczęliśmy i liczymy prenume
ratę od 1. 1L 36. Abonament opłacony 
do 1. V. 36.

— Czytelnik, który zapomniał po
dać nazwisko i adres w pisanej do nas 
kartce pocztowej, proszony jest o po
danie nazwiska i dokładnego adresu, 
byśmy mogli przysłać życzony egzem- * 
plarz „Gazety“ wraz z  kalendarzem. 
Kartka nosi stempel poczty Lipniki,

Jest to zupełnie normalny objaw, 
że drogie odbiorniki, zaopatrzone są w 
wielką ilość lamp, ale gdy cechą tą. od
znaczają się tanie odbiorniki — wzbu
dza to .już pewno podejrzenie.

Radioaparat o malej ilości lamp od 
znacza się przy równej jakości części 
składowych o wiele czystszym odbio
rem, niż wielolampowy odbiornik. Je 
śli ktoś się decyduje na skromny wy
datek, powinien koniecznie wybrać a- 
parat dwu- lub trzy lampowy (prócz 
lampy prostniczej). Ten skromny od
biornik bez wątpienia nie będzie mógł 
być bardzo selektywny. Nie będzie od
bierał stacyj zbyt oddalonych. Liczyć 
można przytem tylko na audycje stacji 
lokalnej i najbliższych stacyj krajoi 
wych lub zagranicznych. Odbiornik 
ten zapewni nam więc odbiór malej 
ilości stacyj, ale za to bez zarzutu.

Lampy w aparacie radiowym

-  Dzięki umiejętnemu stosowaniu pud
ru, może Pani łatwo stać się piękną. 
Tylko puder Cachet de Paris sprepa
rowany z pyłku najdelikatniejszych 
kwiatów, zastosować można dla bardźo 
wrażl i wej  cery. Mocno przylega do 
skóry i czyni jq cudowni e matową.

tr

ZŁY HUMOR
objawia się niekiedy spowodu przykrych 
chłodów zimowych i wiosennych rozto
pów, natomiast z reguły występuje, gdy 
dokuczliwe bóle reumatyczne przerywa
ją normalny bieg życia. Maść MESO- 
LAMENT koi bóle reumatyczne, eo w 
następstwie przywraca spokój i dobry 
humor.

Źąoając oryginalnych pboszkOw »  w i  t .  KOGUTKIEM*

PATRZCIE JAKIE P R O S ZK I  WAM DAJĄ
fiOYZ SĄ JUZ NAŚLADOWNICTWA. 

Dry&AiALME PROSZKI «MIGRENO-N£RVOSlN»Z KOGUTKIEM

s ą  T Y L K O  J E D N Ei 2 AW3 2 E Z BYSUMKIEM KOGUTKA
- KK3R6NO-NEBVOSIN* Są TEl 1 W TABLETKACH.

Agenci
do sprzedaży kos wiedeń 
skich po wsiach poszuki
wani. Zgł. z życiorysem  
adresować: Warszawa,
skrytka poczt. nr. 676.

Potrzebny
uczeń krawiecki z wioski. 
G r u d z ią d z , ul. Solna 10 
in. 3. (19
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dźwignią handlu' pIotki!

— A to pech! Właśnie chciałem so

bie ubranie przywłaszczyć... I właśnie 

rausi ono należeć do mistrza w biegu
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